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ARLAMENTARCYŠCI POLSCY W METZU 1 W VERDUN 


Niezwykle serdeczne przyjęcie 


Verdun, 27.2 
s polseyv, którzy ojmścili wezoraj Stras- 
<hng o godz, 6 rano zatrzymali się w Me 
zu. gdzie tyli powitani na dworcu przez 
delegacje prasy m e-cowej i rady miej- 
skiej, 

Wielki przyjaciel Pulski adwokat Plas- 
siari wygiosił przemówienie, w którem w 
serdecznych s ewach wyraził sympatję hu 
dności miasta Merzu dla spraw polskich. 

W poludnie wyrieszka przybyła do Ver 
ilin. gdzie była powitana przez mera mia 
<a Sohleltora w otuezeniu członków rady 
miejskiej. gaberiesaja wojskowego miasta 
sen. Borden. craz  zeregn innych osobi 
SIUŚCI, 

Vo zwiedzeniu cytadeli. gdzie parla- 
uelitarzyści złożyli swoje podpisy w zlo- 
rej księdze, goście polscy udali się na nia 
danie. wydane na ich cześć przez guher 
natura wojskowego miasta. Podczas śnia 
dania gubemator wygłosił przemówienie, 


PAT.) — Parlamentarzy | 


Po mat" 


w którem podkreślił istnienie ścisłych wę : 


łów historycznych między Polską a Fran 
cją i wzniósł kielich. na cześć szefa rządu 
palskiego, wyrażając jednocześnie życze- 
nie, aby sztandar biało-amarantowy Zà- 
wsze dumnie powiewał w pelni swojej 
wolności. Za slowa wypowiedziane przez 
wubernatora wojskowego wyraził serdecz 
ne podziękowanie sen. Kiniorski, 

Po śniadaniu parlamentarzyści polscy 
zwiedzili katedrę i cmentarz wojskowy, 
dzie złożyli wieniec z wstęgą o barwach 


Konferencia w sarawie dro- 
im:z0 rolmotwa. 


Warszawa, 24.2 (PAT) Dzisiaj o godzinie 
1U tano w gmachu prezydjum Rady mini- 
strów olbyła się pod przewodnictwem p. wi- 
cepremjera Bartla konlerencja przedstawicie 
li drobnego rolnictwa. 

Tematem konferencji były dwa zagadnie- 
ala: sprawa reformy rolnej, oraz sprawa spól 
dzielczości rolniczej. Pu zagajeniu konforen- 
cji przez p. wicepremjera Bartla wygłoszono 
=zereg referatów, omawiających zagadnienia 
4 dziedziny drobnego rolnictwa. 


Bezroboce na Sasku 


Katowice, 21.2 (PAT) — Stan bezrobw 
twych w województwie śląskiem zwię- 
kszył się w ostatnim tygodniu tj. od dnia 
16 — 23 lutego br. o 335 osób i wynosi 
46.913 osób, z czego na górnictwo przy 
pada 13.358 asóh, na hutnictwo 4.959, na 
przemysł metalowy 3.338, na przemysł 
budowlany 2.164, na przemysł drzewny 
458. 

4 ogólnej liczby bezrobotnych przypa- 
da na Cieszyn 1.756, Bielsko 2.269, Ka- 
towice miasto 4.224. Katowice powiat 
12.480, Królewską Hutę 2.817, Święto- 
chlowiee 5.572. Tamowskie Góry 1.532, 
Lublmiec 1.002. bszczynę 4.430, Rybnik 
10.831. 

Zasiłki dia bezrobotnych pobiera 28.941 
osób, 


Kino OAZA w SOS10WGL. 


Od poniedziałku i dni następne 


„ZIGANOŚ 


dramat sensacyjno-salonowy 
w 1ż częściach. 


Z HAKKY PEELEM. 


polskich na grobie nieznanego żołnierza. 

Następnie goście polsey udali się w spe 
cjalnych autobusach na zwiedzenie pola 
bitwy, fortów, okopów oraz innvch pamią 
tek z czasów wojny. 

Verdun, 27.2 (PAT) — Wczoraj wieczo 
rem zarząd miasta Verdun wydal przy- 
jęcie na cześć parlumentarzystów pol- 


katastro 


przez społeczeństwo francuskie. 


skich. Mer miasta deputowany Sehleiter | mie było bombardowane i niszczone. Żol 


witał gości polskich, mówiące między in- 
nemi: 

„Uczucia przyjażni, jakie żywi Francja 
dla Polski z każdym dniem potęgują się. 
Owe uczucia sa szczególnie Żywę tu w 


i Vrdun. które w ciągu wieku padli 4 ra- 


zy ofiarą najazdu niemieckiego. trzykro- 


fa kolejowa pod Piotrkowem 


14 WAGONÓW, ROZBITYCH DOSZCZĘTNIE. 


Piotrków, 27,2 (Tel. wł) W ub. sobs- 
tę o godz. 8 m. 40 wieczorem na posterun 
ku kolejowym Milejów, odległym o 5 kła. 
od Piotrkowa zdarzyła się kaʻastroťa Ko- 
lejowa, która na szczęście mie doprowa- 
dziłą do ofiar w ludziach. 

Sam wypadek miał przebieg następują- 
cy: na posterunku Milejów stał pod sygna 
łem pusty pociąg towarowy, z Pirtrko- 
wa zaś omyłkowo wypuszczono w stranę 
Częstochowy na tej samej linji drugi pc- 
ciąg towarowy również pusty. Wskutek 
panującej mgły i z powodu tego, że w tem 


miejscu pociąg piotrkowski jechał z gér- 
ki, mzszyn'sta 1e mógł zahamować po- 
ciągu i nastąpi.o fatalne zderzenie, ktćre- 
go rucuitatem było doszczętne rozbicie 
14 wagonów i zaiarasowanie linji. 

Wkrótce no otrzymaniu wiadomości o 
katastrofie na miejsce wypadku przyby- 
ła specjalna komisją z warszawskiej Dyre 
kcji katejowej, celem przeprowadzenia 
dochodzenia, 

Nurmalny ruch pociągów został przy- 
wrócony dopiero w niedzielę okolo godzi 
ny 10 przed psiudniem. 


Min. Zaleski i miu. Kwiatkowki w Mełowicach. 


Katowice, 27.2 (PAT) Z powodu katastrofy 
na linfi Piotrków=Rozprza zapowiedziany 
na. godzinę 8 rano przyjazd do Katowic pp. 
ministrów Zaleskiego i Kwiatkowskiego opuż 
nił się o kilka godzin tak, że nastąpił dopie- 
ro o godzinie 12 w południe. P. ministrowi 
spraw zagranicznych towarzyszył zistępca 
naczelnika wydziału zachodniego Ministerjum 
p. Lipski, zać p. ministrowi przemysłu | han- 
dlu zekretarz p. Peche, Na dworen powiiaii 
pp. ministrów p. wojewoda dr. Uraużyński w 
otoczeniu urzędników wojewódzkich. oraz 
reprezentantów miejscowych władz i neze- 
dów państwowych i komunalnych. Orkiestra 
policyjna odegralu przy wjeźlzie pociągu 
mı dworzec hymn narołowy, poczem p, mi- 
niter Zaleski odebrał raport dowódey por: 
cyjnej kompan i honorowej, 

Wprost z dworca kolejowegu udali się pp. 
ministrowie do Chorzowa. skad wrócili na 
przyjęcie do p. wojewody. W przyjęcia wzię 
li udział prócz pp. ministrów i ich otocze- 
nia, ks, "ag Lisiecki, wicewojewoda dr. 
Żurawski, naszelnik wydziału prezydjalne- 
go dr. Cazpary, marszałek Sejmu śląskiego 
p. Wolny,: prezydent miasta dr. Górnik. ge- 
neralny.„sonsul Rzeczypospolitej Polskiej w 
Rytomij «ir. Szczepański. naczelnik wydzia 
łu oświecenia pubiicznego województwa dr. 
Ręgorowiyą i naczelnik Dobia - Dziubczyń 
ski, starosta katowieki dr. Seidler. nacze! 
nik urzedu dla spr: » mnie osciowych p. 
limze, sekretarz wojewody p. Korcyl. pre- 
zes Związku powstańców p. Pawelec. oraz 
ze Związku Kresów Zachodnich dyrektor p. 
Drozdowski i-p. Jarczyk. W czasie przyje- 
cia przemawiali p. wojewoda Grażyński i p. 
minister Zaleski, który podkreślił fakt. iż 


ludność Górnego Śląska, mimo wiekowej 
niuwol: znchowala swą polskość w wysokim 
stopniu. h 

Po obiedzie przyjeli pp. ministrowie dele 
gacje Wolksbundu z posłem Ulitzem i hr. 
Donuersmarkiem na czełe w sprawie szkol- 
nicetwa niniejszościowego. P. minister, wysłu- 
chat życzliwie przedstawionych mu postula- 
tów i przyrzekł je rozpatrzeć w granicach 
obowiązujących przepisów konwencji geuew- 
skiej. Następnie zostali przy,ęci delegaci 
Związku obrony kresów zaehodnich w uñu- 
bach pp.: dyrektora Drozdow=kiego. Jarezi- 
ka. Hagera. dra. Nowska i b. ministra Kae 
meńskiego. którzy wieczyli p. ministrowi 
Zaleskitemn memorju w sprawie szkolniejwa 
ua Góruym Śsku w mysl zasady „polskie 
dziecko do poiskiej szkoły”. 

Po godzinie T wieczorem włali sie pp. uii- 
nistrowie ze swem Oioczewem w towurzy- 
stwie p. wojewody Grażyńskiego do Królew- 
skiej Huty, gdzie zarząd fabryki chorzow- 
skiej wydał na ich eześć w hotelu Polskim 
obiad. Wśród obecnych byli: pp. marszałek 
Wolny. b. minister Kamieński, b. minister 
Kiedroń. Rudowski, Caspary, inż.  Wojużr. 
generalny dyrektor Skawhofermu p. Knothe. 
genu. dyr. Ciszewski. dyrektor Brzeski. bur- 
mistra w Wielkich Iajdukach Grzesik, zen. 
dyr. fabryki ehorzowskiej Podowski. inż. 
Grabianowski. b. minister Nosowicz. starosta 
dr. Potyka. prezydent Królewskiej Hnty 
Spaltenstein. 

U godzinie 10.10 wieczorem wyjechli pp. 
ministrowie z Katowic. żeguani na dworcu 
przez p. wojewodę Grażyńskiego w ototzeniu 
naszelników władz į urzędów oraz prze-leta- 
wieieji wielkiego przemysłu 


Pan Patek w Leningradzie 


Leningrad, 27: (PAT) — Poseł polski 
p. Patek przyjechał tu w dniu wczoraj: 
szym, Po złożenia i odebraniu oficjalnych 
wizyt, zwiedził tutejszy port. Wieczorem 
odbył się obiad ha cześć posła polskiego. 
wydany przez przedstawicieli .„Narkomin 
dieta“. Pobyt posła Patka w Leningradzie 
potrwa 4 dni. W dniu dzisiejszym odbę- 
dzie się przyjęcie w konsulacie polskim. 


Wóz nod kołami pociągu 


Katowice, 21.2 (PAT) — Dziś o godz. 
05 w nocy pociąg towarowy nr 2845 na- 
jechał na szląku Makoszowy —- Bielszu- 
wice na jednokonny wóz. przejeżdźzający 
przez tor kolejowy. Z osób jadących wo 
zem ciężko ranny został Rudolf Burek, 
lekko ranny Jam Burek, Trzeci pasażer 
wyszedł bez szwanku. Rudolfa Burka 
przewieziono do lecznicy brackiej w Biel 
szowicach. 
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nierze francuscy Ww ostatecznem zwycie- 
stwie nie tylko odzyskali Alzację i Lota- 
ryngje. icez przyczynili się także do od- 
zyskania wolności narodu polskiego. Piz: 
mówienie swe zakończył deputowany 
Scehłejter wyrażeniem swoich uczuć dia 
Polski niepodległej, wiernej sprzymierzo: 
nej przyjaciólki Frameji". 

Z kolei zabrał glus sen. Baliński. po- 
czem przemawiał podprefekt Campion, kle 
ry stwierdził. że wspólną cecha Polaków 
i Francuzów jest zuułowanie do wolno- 
Ści i hiepodlegiości, Uczucia te łączyć br 
dą coraz ściślej obie republiki, które idą 
ręka w ręke i spowodują nadejście cry 
pomyślności w pravy | pokojn. 

Następnie zabrał głos sen, Kiniorski. 
który złożył podziękowanie w ręce jod- 
prefekta Campiona. 

Pod konice przyjęcia mer miasta Ver- 
dun udekorował deputowanego Simona 
Renuula odznaką za walki w obronie 
Venlun medalem pamiątkowym. 

Po zwiedzeniu razuszi goście polscy u 
dali sie na bankiet. wydamy na ich czesć 
przez władze miejskie. Podezas bankietm 
wygłaszono szercy przemówień, przyczem 
podpreiekt Campion wypił zdrowie Pre- 
zydenia Rzeczypospolitej Polskiej Igna- 
cego Mościckiego. 


WA ER LERCZZYW LOW E 1 — — 


Deklaracja programowa 


Waldemarasa 


Gdańsk, 27.2 (Tel. wł.) — Prasa tutej- 
sza donosiw dalszym ciągu uzupełnienia 
deklaracji programowej wygłoszonej we 
wtorek przez premjera litewskiego Wal- 
demarasa. Wedlug tych doniesień Wal- 
demaras oświadezył miedzy innemi. że 
rząd litewski dąży Jo międzynarodowe- 
go zagwarantowania neutralności Litwy. 
T, zw. strefa wojenna od strony Polski po 
winna być oddana pod pewnego rodzaju 
międzynarodową administrację i w ten 
sposób do pewnego stopnia znentralizowa 
ną bądzie przy zachowaniu stratągicznych 
interesów Polski na obszarze wileńskim. 
Wykonanie takiego programu wymagało- 
bv naturalnie dłuższego czasu. Litwa je- 
dnak nie będzie unikać rokowań z Polską 
zmierzających w tym kierunku. Zasada 
rządu litewskiego jest nieszukanie ścisłe 
go oparcia o żadnego ze swoich większych 
sąsiadów. 

Wskazująć na rzekome tendeneje przy 
lqezenia Litwy do Polski wzamian za ud- 
danie przez Polskę korytarza pomorskie- 
go — premjer Wałdemaras oświadczył. 
że Litwa jest stanowczo przeciwna wszel- 
kim szacherkom korytarzem polskim. Po- 
za tem zamiarom takim Rosja nie mogła- 
by się spokojnie przypatrywać i według 
wszelkiego prawdopolłabieństwa nie zgo 
dziłaby się na taką zmianę. albowiem sta 
łoby się to niewątpliwie powodem nowych 
kontliktów. Litwa oświadczył Waldema 
ras widziałaby bardzo chętnie współpra- 
tę z łotwą i Estonja. 

W sprawie polityki wewnętrznej Wal- 
demarus zapowiedział zmianę konstytu- 
cji, mającą na celu znaczne wzmożenie 
wladzy rządowej i osłabienie wplywów 
parlamentu. 


| WUUDIDOREW: ien aa an — a 


Czas odnowić przedpła- 
tę za m. marzec 1927 r. 


Teatr premjer 


Karola Adwentowicza, 
MECENAS BOLBEC I JEGO MĄŻ. 


DJa Idzi którym miły przypadek poraz 
pierwszy pozwoli ujrzeć tą doweipną 
premjere sam tytuł może nastunać wiele 
przypuszczeń qa temat perwersyjnego cha 
rakteru widowiska. 

Nie wszyscy odgadną że mecenas Bol- 
bec to bałogłowa... urocza i mila kobieta, 
majaca męża. zawód prawniczy i szcze- 
gólne zdolności kombinowania. że rozko- 
chała w sobie własnego małżonka. sekre- 
tarzą i pewni jesteśmy że to samo uczyc 
ni z publicznością. 

Autorzy, przy pomocy p. Adwentowi- 
eza i uroczej Grywińskiej (Romowiczan- 
ka) przekonają opornych, że kobieta na 
usługach Temidv jes: tak samo kochającą 
jak w salonie i że na jednym i drugim sta 
nowisku stwarza sobie mir i poslneh. 

Sztuka ta fascynuje ox chwili uniesie- 
nia kurtyny aż do końca i o jej zaletach 
świadczy sukces odniesiony w Paryżu i w 
Warszawie (przeszło 50 razy). 

Rolę Edwarda Bolbeca odtwarza Karol 
Adwentowicz. Nazwisko mówi sabo za 
siebie. 

W roli tytułowej Irena Grywińska arty- 
ktka teatru Polskiego w Warszawie. Gry 
wińska wnosi na scene poza uzdolnienia- 
ma artystycznemi urok i powab pięknej 
kobiety. 

Resztę zespołu sianowia Janecka Jani- 
na z teatru Polskiego. Mielecka Janina 
art. teatru Narodowego w Warszawie. 
Tańska Helena. Ola Opolska. oraz pp: Zy 
gmynt Rzęcki. Karol Wojeiechowski i zna 
ny publiczności Sosnowiewkiej Roman 
"Tański. 

Pozatem w repertuarze jest sztuka Pe- 
rzyńskiego „Uśmiech losu“. (o dotyczy 
tej sztuki, to zbyteczną jest rzeczą rozwa 
dzić się nad jej zaletami, gdyż świetna 
ta komedja przez swój niezwykly sukces 
w teatrze Narodowym w Warszawie Sta 
ła się głośna w całej Polsce. 

i Niewątpliwie publiczitość sosnowiecka 

w dniach przedstawień „Teatru premjer” 

zapełni widownię po brzegi. 
REPERTUAR. 


W Będzinie. Teatr Corso“ wtorek — 
„Mecenas Bolbec i jego mąż”. 
| W Sosnowcu. Teatr miejski. środa — 
„Mecenas Bolbec i jego mąż”. We czwar- 
tek „Uśmiech Losu” Włodzimierza Pu- 
rzyńskiego. 
L W Dębrowie. Teatr „Kometa“ — „Me- 
cenas Bolbec i jego mąż . 


Zamarłe życie Społeczne 
w Zahkowicach. 


Wszystko na świecie jest zmienne, nic też 
dziwnego, że i w Ząbkowicach z biegiem 
czasu wezystko sie zmieniło. Szkoda wielka, 
że zmieniło się wszystko na gorsze. 

Piękna niegdyś okolica, otoczona lasami, 
była miejscem odpoczynku w niedzielę i 
święta dla mieszkańców Sosnowca, Dąbrowy 
i Bedzina. Dziwiaj po lasach pozostałych tys: 
ko ślady, gdzieniegdzie sterczy  sosięnka 
wskazująca przybyszom. że tu byl niegdyś 
las. Dawniej w Ząbkowicach kwitla praca 
społeczna, w której szerszy ogół bral czyu- 
ny udział. Działo sie to dzięki kilku jednost- 
kom, które same energicznie pracowały i in- 
nych do pracy wciągać umiały. Zawdzięcza- 
ige tym jednostkom ząbkowiezanie w ciągu 
10 lat zbndowali kościół, plebunje, dom lu- 
dowy i szkołę. Powołana zostala do Życia 
Macierz szkolna, która prowadziła szkolę 
i ochronkę, straż pożarna, kusa pożyczkowo- 
ogzczędnościwa, kółku: rolnicze, Fow. domu 
ludowego i spółdziełuiu spożywcza, 

Gdy zabrakło tych kilka ludzi czynu, to i 
zamarła w Ząbkowicach praca  społeezna. 
Instytucje z wielkiem wysiłkiem i nakładem 
pracy niegdyś powołane do życia  dziwiaj 
wegetuą lub zupełnie zamarły. Ta obojęt- 
ność ząbkowiczan na wczeikie sprawy ogól- 
ne doprowadziła do tego, że nie nia kto ure- 
gulować pozostałych długów na kościele. 

Przed sama wojną komitet budowy koświo 
la powziął myśl zbudowania wieży na koście 
1e. Gotówki zapasowej nie było, więc posta- 
nowiono zaciągnąć pożyczkę. Pożyczono 
wówczas 2 tysiace rubli od dwuch kolejarek. 
które otrzymały pieniądze ol, zarządu kolei 


| śmierci meżów. Za te pieniądze zakupiono 


o dzisiejszego numeru d6- 
łączamy blankiety P.K.0. 


"celem uiszczenia przedpłaty 
za marzec 1927 r 


"„KURJER ZACHODNI, == poniedzialek 25 htego 1977 rokn. 


materjal budowlany: i rozpoczęto budowę ł 
wieży. W tydzień po rozpoczęciu budowy - 
wybuchła wojna i budowa ta siła rzeczy mu- I 
wała być przerwana. Materjal budowlany po- t 
został i co się z nim stało nie wiadomo, ale j 
pozostał dług na kościele, o którego uregu- 
lowànie nikt się nie troszczy. Biedne wdowy | 
cholzą | proszą o swój grosz wdowi juź it 


kilka. a ząbkowiczanie obojątni są na tą 


sprawę. Dziwna to rzecz, przed, wojną ząbko-, 


wiczanie zdobyli się na wybudowanie kościo- 
ła. plebanji. domn. ludowego i szkoły, a w 
cign 11 lat nie zdobyli wię na spłacenie 2 
tysiesv rubli, Tizeba, hy ząbkowiczanie o tem 
pomyli i ding spłaci, 

S. W. 


Jani delegatów: centralnego Zwiącka górników. 


UBEZPIECZENIE INWALIDZKIE I NA STAROŚĆ. 


Wezoraj odbył się w Dąbrowie nadzwy- 
czajny zjazd delegatów centralnego Zwiąż 
ku górników z Zaglębia Dabrowskiego. 
Krakowskiego, Górnośląskiego. Boryskiw 
skiego, oraz z kopalń rud i gałmamr. ce- 
lem omówienia kwestji ubezbieczenia ro- 
botuików na starość i od nieszezośliwych 
wypadków. W zjeździe wzięło udział oka 
lo 300 delegatów. oraz zaproszeni przed- 
stawiciele włdułz, I prasy. 

Na wstępie chór TUR. odźgpiewał pieśń 
„Cześć pracy”, poczem sekretarz central- 
nego związku górników p. Bielnik bowi- 
tal zebranych. dziękując %za tak liczne 
przybycie, ', 

Następnie poseł Stańczyk wsyyłosił re 
ferat, w którym w sposób jashy A rzeczo- 
wy omówił tak ważną dla robotników 
sprawę ubezpieczeń społecznych. 

Mówca rozpoczął przeanówieni” od przy 
toczenia paragralu naszej Konsiytracji, 
głoszącegu 0 znaczeniu i wartości vraty. ? 
dodając, że naród. który nie docenia wär- 
tości pracy. nie może isfhieć. W dzlszem 
przemówieniu mówca jnfornował zebra- 
nyeh o zabiegach na tafenie Sejmu w spra 
wie poprawy I zabezpieczenia bytu robo- 
tników oraz o wynikach tych starań Zza- 
znaczając. iż wiele niewłaściwości dzieje | 
się skutkiem złej interpretacji i wadliwe- 
go wykonania różnych ustaw I rozporzą- 
dzeń. ; 

Jeżeli chodzi o ubezpieczenie robotni- 
ERZE: T e u w 
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grają dzisiaj: 
„Udziatowy*: „Burłak z nad Wołgi. 
„Oaza“: „Człowiek na kamecie“. 
„Sfinks“: „Trełowata”. 


Nasz dodatek powiesciowy. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dodatek | 
powieściowy „Tajemnica ponurego dworu”. 
Po skończeniu tej powieści, która wywołała 
wielkie zaintereowanie wśród udszych czy- 
telników, "drukować będziemy zaczęta przed 
tygodniem powieść „Niebieska. bażustrada”. 
Now prenumeritorzy otrzymają na hadanio 
pierwszy dodatek te powieści. 

Ministrowie w Sosnowcu. 

Wezoraj o godzinie 11.45 przed południem 
przez Sosnowice przejeżdżał specwny po- 
cw, wiozący ministrów: Kwiatkowskiego i 
Zaleskiego z Warszawy dò Katowic. Na 
dworcu w Sosnowcu pociag zatrzynkt =e 
3 minuty. poczem o godzinie 11.4% ministru- 
wie pojechali do Katowic. 

Zgon dentysty. 

W Dybrowie zmarł znany.i od. kikkunaetu 
lat osiadły tu dentysta, b. p. „akób Sterążk. 
O zabezpieczenie balkonów. 

W danym wypadku nie chodzi 0 stat UCZ- 
bieczeństwaił balkonów, lecz 36 zabezpieczenie 
przechodniów od niezbyt przyjeaanych pry- 
szaicówj tryskajacych z. balkonów. = dzięki 
brakow; odpowiedużch urządzeń dla odprowa 

dzenia wody deszczowej z balkonów. 

O fe wiemy, istnieją w tej sprawie pewne 
przepisy, szkoda jednakże. że mało kto 
zwraca na nie uwase j zwedwie minimalna 
ilość balkonów zaopatrzona jestęw rurki do 
odprowadzenia wromadzącej się. tam, wały. 


Giną, giną... e 
Ostatnimi czasy vhorcbliwym' objawem 
stały się częste zaginięcia. Niema wprost 
dnia, aby da policji nie zwracali się rodzice 
z prosbą o odszukanie ieh pociech. Onegdaj 
zamehłowino znów o trzech wypadkach, a 


ków na starość, jesteśmy. dodał mówca, 
jedynym państwem demokratycznem. nie 
posiada jącem zabezpieczenia robotnikom 
spokojnej starości. 

Wspomniał takže p. poseł o Fordzie. 
jego poglądach na kwestje przemysłu i u 
posażenia robotników, przeciwstawiając 
im naszą polityke gospodarczą; zakończył 
zaś podaniem ostatnich starań u rządu w 
sprawie ubezpieczeń społecznych. doda- 
jąc. że robotnicy ubezpieczenia te muszą 
zdobyć. 

Z kolei zabrał głos p. Biednik, uwzupeł- 
niając wywody przedmówey szeregiem 
przykładów i faktów. przyczem szezegól- 
nie krytykował działalność lwowskiego 
zakłada ubezpioczeniow ego. 

Zaznaczyć należy. że a ile poseł Stań- 
czyk unikał zużytych efektów i zjełcza- 
tych zwrotów demagogieznych. o tyle p. 
Bietnika ponosił niekiedy temperament o 
ratorski, nięflienjący z poważnym nastro 
jem zebrania oraz ważnością omawianych 
Spraw. ) 

Po przemówieniach i dyskusji uchwało 
no dwie rezoluceje. 

Pierwsza. dotyczące zmiany ustawy IM 
bezpiegzenia ol nieszczęśliwych wypad- 
ków. druga zaś domaga się  wprowarze- 
nia ubezpieczenia na starość. 

Rezolucje te specjalna selegieja przod 
stawi kezpośrednio władzom rząddowym 0 
raz Sejmowi i Ńenatorowi. 


Zagłębia. 


mianowicie: dnia 25 b. m. wyszedł z domu 
14-letni Jaros Stanisław (Piłsudskiego 4) i 
dotychczas nie wrócił; tego samego dnia 
wyszedł z domu I5-letuj Władysław Pfajfer, 
wychowanek Aureli Krupe, zam. w Soenow- 


cn, Mica Kolejowa, który również nie wró- | 


cit i wroszćie uciekł z duum rodzicielskiego 
tazletni Teofil Medzik, zamieszkały w Ząb- 
kowieach na Bielowiżnie. Ojeiec Mędzika 
przypuszcza. że syn jego nciekl do Rosji, 


gdyż obiecywał to uczynić z niejakim Wal- 


czękowskim, rówicźa kiem. Cjękawe, jak da- 
leko zakkt. i 
Użycie broni. 

Onegduj Wieg Orla na Pogoni jwzechodził 
niejaki Szezepaulak zamieszkały w Bosnow- 
uu przy ulicy Wodnej 13. A że Szczepaniak 
był pijany, przeto ndal się za nim jeden z 
pusteruukowych, chcąc spieać mu pratokni. 
Gdy Sz. wszedł do sieni domu udał się tam 
również i policjant. Wówczas Sz. rzucił sie 
niespodziewanie na posterunkowego, przy- 
czem uderzył go, ten zaś gdy nie poskutko- 
wało wezwanie, aby Sz. uspokoił się, w obro- 
nie własnej wyjął szable i ciął nią awantur- 


nika w rekę poniżej łokcia. . 
ipò 


Podobno wszystkie zakłady przęmysłowe 
wydadzą pracownikom swoim długo'ermi- 
nowe zaliczki na zakupy w czasie „Białego 


Ty siwan. który od 1 do 7 marea odbedzie 
sie w firmie — Wacław Mieszaiskie w So- 
sauen. . 1144 


Komu i co skradziono. 

Borczykowi Karolowi z Katowie skra- 
dziono na dworcu kolejowym w Sosnow- 
cu srebrny zegarek, 

Szafirsztajnowi łekowi. zam. w Sesnow 
cu (Wiejska 12), Grzegorzewski lHerszlik 
(Warszawska 121.1 Watenberg Abram (Ka 
liska 24) skradlć Unszeze i bite esi, war- 
tości 51 zł. 

Nowerowi z Soshowca (Wjejska 16) nie 
znani sprawcy skradli z dachu rynnę, war 
tości 30 zł. 

Zietechowskiemu Józefowi (PHsudskie- 
go 130) skradziono w nocy z niedzieli na 
poniedziałek z komórki 5 kur i zniesione 
przez nie jajka. © 

Ze strychu domu nr 6 przy ul. Chemi- 
cznej w Sosnowcu nieznani sprawcy ekra 
dli bieliznę Marty Szkoda, wartości 200 
zł. zaś lokatarce tego samego domu El- 
zbiecie Buko skrawlziono garderobę, war 
tości 200 zł. i 


Wr. MA. 


Wyniki obławy policyjnej. 


Onegdaj wieczorem policja sosnowicu- 
ka urządziła obawę na uchylających się 
ol obowiazku służby wojskowej oraz na 
również podejrzane indywidua. 

W wyniku oblawy na terenie I komisar 
jatu zatrzymano 21 osołników. z których 
trzem spisano protokuły za niczarcjestro- 
wanie się; na terenie podkomisarjatu Do 
goń zatrzymano 12 osobników, z któryck 

„11 po wylegitymowaniu zwolniono, nato 
miast zatrzymano Torbusa Józefa. skazr 
nego na dwa miesiące więzienia. a który 
na terenie podkomisarjatu Sielec zatrzy: 
mano Migasa Tadeusza. selwytanego n4 
kradzieży żelaza na szkodę firmy Szubił 
ski i Jaskólski oraz Tuszyńskiego Augu- 
styna posiadającego nielegalnie broń. 
EZERE e] = 


Rozwój szpitala Św. Błażeja 
w Olkuszu. 


Dzięki nowym urządzeniom i przybu- 
dówkom. szpital św. Błażeja pozyskał no- 
wą sale chimunyiezną podiug nowocze- 
snych wymagań medycyny oraz nowy oid- 
dział wkuszeryjno-ginekologiczny. — Poza 
znakomitym chirurgiem drem Lubienice 
kim, szpitał ma specjalistę ginekologa, dre 
Ossowskiego 2. Warszawy. 

Obydwa nowe oddziały funkcjonują w 
pełni od'1 b. m.. a szczęśliwie dokonywa 
ne poważne i skomplikowane, operacje, 
tudzież ciężkie porody. odhijają się szero 
kiejn echem po powiecie. W szpitalu za- 
czyna być ciasno. gdyż oprócz chorych 
2 powiatu, zgłaszają wię ehorzy i z okoli- 
cy (np. ze Strzemieszyć Bad.) * 

4 wiosną r. bież. projektowane jest roz- 
szerzenie szpital przez polaczenie sąsic- 
duiego budynku sejmikowego, gdzie mie 
ści się obaenie „Sokół, a nadto, cekin 
wyeliminowania grużliczych, sejmik pro- 
jektuje tudowę specjalnych  vawiłonów 
w Rabsztynie obok ruin zamku. 

Wskutek podniesienia się stanu szpitala 
i zastosowania w nim najnowszych urzą- 
dzeń medycznych. jak niemniej zaangażo- 
wania specjalistów. bezwątpienia Olkusz 
zbliża sie do poziomu miast nieprowin- 


cjonalnych. i 
Jeżelby ktoś zapyta, komu nałoży 


zawdzięczać rozwój szpitala olkuskiego. 
to oczywiście «rzebą odpowiedzieć: w pier 
wszym redzie p. staroście Stamirowskie 
mu, a następnie naezememu lekarzowi, 
drowi Łapińskiemu. 


Loteria klasowa. 


16 dzień ciągnienia. 
Niżej 1.000 złotych wygrały następujące 
losy: r. 

Po 600 zł. nr.: 12953 15020 25850 34952 
35888 42211 54348 OTIA 113593. j 

Po 500 zł. nr.: 6S 12027 14599 15826 16635 
23207 24832 40718 11051 43625 52221 53204 
44366 65583 69371 1M79-10446 TIAS 77507. 

Po 400 zł. ur.: 66 002 1379 1568 2194 
6344 6403 8789 RR. 10604 10723 10729 
10782 11080 11574 12601 14097 17401 20348 
21193 21338 25082 321064 52880 B063U 36397 
36517 37991 41121 42361 42813 -H621 51490) 
51597 51784 562%) 55631 58086 58682 50387 
61227 01558 61652 62803 69658 70916 71107 
„11576 12437 73512 14210 76809 76902 77413 
77609 193417 10466, 

Po 300 zł. nr: TOL 1401 1675 3818 4010 
4012 5531 6435 6790 7103 8366 8868 9814 
10105 11517 11805 11855 12924 13249 13396 
14352 14491 15075 16142 1544 16090 16865 
16920 19702 20013 20388 20107 21081 21710 
21726 22236 22416 22480 23547 23852 25802 
25973 W01 26211 27543 27643 27773 28441 
28232 28299 20103 29343 29864 30180 30850 
31029 31265 31512 33171 33188 38801 34420 
34730 352904 36527 36646 39213 39370 39628 
30822 40017 JUBAL 40805 41159 41274 41457 
41567 41606 41759 4306433 43032 14049 44559 
44674 46762 11289 47604. 48519 196541 49111 
50407 50436 51165 51179 52401 52396 52833 
53616: 53772 53857 54232 54913 56066 56906 
37864 58663) 50384 61100 62135 62166 63166 
(3663 63713 63069 64380 64896 66090 66613 
67050 68700 68798 69069 66537 69582 69750 
10493 T1UVT 72670 72972 13125 14454 16003 
16353 T7211 15340 78703 79328. 

Wykaz stawek oraz mniejszych wygra- 
nych jest do przejrzenia bezpłatnie w kole- 
kturze Józefa Hlawskiego, 3-go Maja 23, 
tel. 2-24. 934 
A nA an e YYY a en | 0 27 


Do dzisiejszego numeru dołacza- 
my 19 zeszyt naszej powieści p. t. 


„Tajemnica ponntemo dwor” 
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ŻYCIE PRZED SĄDEM. 
Spodnie pana Ludwika, 


„Stach ma wielkie oczy”. Nie znaczy to 
bynajmniej, aby jakowyś widmowy potwór 
miał gały jak arbuzy i wywalał je przy każ- 
dej okazj na ludzkie utrapienie, jeno że każ- 
dy człek strachliwy wszędzie widzi rzeczy 
wkropne i przerażające. Chociaż i ludziskom 
niestrachliiwym także zwidują, się rozmaite 
lrdhy i dżabły, karły i upiory, zwłaszcza no- 
ca późna, bezksiężycową, gdy wietrzysko wy- 
jo i jęczy a deszcz pada wolno, wolno, jak- 
by nigdy nie miał przestać. 

Ja sam cokolwiek „miałem pietra“ cztery 
zazy w Życiu. Raz przed trzema laty, pdy 
zwiedzając pewną kopalnie  zagłęhiownką, 
zaibłajkałem się w opuszczonym chodniku. 
Szukałem wyjścia i kiedy szedłem, świecące 
sobie lampką Davy'ego — ujrzałem między 
złomami kamienia potworna twarz elarca, 
który zdał się śmiać uragliwie. Jego siwa 
broda dręała przy tym piekielnym śmiechu... 
W mierwezym odruchu choiałem rzucić się 
do ucieczki, ale rychlo przemogłem się. Ni- 
gdy tej chwil: nie zapomnę, gdy zbliżywszy 
się ostrożnie do niesamowitej głowy — kon- 
statowałem, żo jest to poprostu mech. Zwy- 
<zajny mech, trafiający sie nieraz w opusz- 
czonych kopalniach. Przeciąg powstały z po- 
wietrznych kanałów poruszał miarowo zwisa 
jacy w dół porost, co robiło wrażenie trzę- 
saoe? się brody. 

No, ała to była kopalnia, opuszczony cho- 
dnik, gdzie od lat może już wielu noga ludz- 
ka nie postała. Legendy górnicze o Skarlniku 
i złośliwych kobaldnch moga opanować u- 
mysł, sam nastrój zresztą wystarczał, by wy- 
wołać przywidzenie. Ale żeby we własnej ko- 
mórce przestraszyć się własnych spodni — 
tego już calkiem nie mogę pojąć. A jednak 
udarzyło się to p. Ludwikowi D. 

Było to tak: Pewnego razu o godzinie 11 
wieczorem, zaszedł p. D. do swojej komórki, 
gdzie przechowywał rupiecie rozmajte. Gdy 
przebał po ciemku między niemi, usłyszał 
za «odą niesamowite jakieś chrobotunie, a 
adwróciwszy się — ujrzał potwornego karła, 
który, krzywiąc opuchłą facjstę, śmiał się 
drwiąco. P. D. wrzasnął jak opętany i kla- 
piąc zębami uciekł z kómórki tak Gpiesznie, 
że przewrócił na podwórzu swego sąsiada 
p. Wiktora Z. — prosto w olbrzymią kałuże 
pelną płynucgo blota. 

W rezultacie p. Ludwik must*mpłacić są- 
śiadowi 46 zł. za zniszczony garnitur, co go 
tem więceż zapewne boli, że ów przerażają- 
cy karzeł w komórce, okazał się jego własne- 
mi, tego znoszonemi spodniami. j 

Lek. 
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Z całej Polski. 


PROCES KOMUNISTYCZNY. 
„W dniu 21 i 22 b. m. odbywał się w Są 
dzie okregowym w Białymstoku proces 
komunistyczny. Oskarżeni stawili opór 
przy wejściu ma sale. Policja więc zmuszo 
ma była użyć siły.Bronili oskawżon. adwo- 
kaci Honigwih i Breiter 4 Warszawy, i 
Rejnhardt i Sławiński z Białegostoku. 

Wyrokiem sądu “ostali skazani Wiad. 
Turehcl ną 6 lat c'gżkiego więzienia, Pa- 
* wel Karpiuk — 4 luta, Filipiuk — 4 lata, 
Szecytnicki — 6 lat, Stanecki — 4 lata, 
Obuski — 4 lata, Litwinczuk — 2 lata, 
domu poprawy. Karwacki — 2 lata do- 
mu popr., Bogdanow — 2 lata domu po- 
prawy, Leoniuk — 2 lata domu popr., Ki 
sid — 2 iata domu popr., Garber — 2 la- 
ta domu popr., Czyżyk — 2 lata domu 
popr., Cepeliński — 2 lata domu popr. 
Większość oskarżonych — to żydzi. 

SKAZANY NIE CHCE PÓJŚĆ 

DO WIĘZIENIA. 

Przed izbą karną sądu okręgowego w 
Grudziądzu stawał niejaki KobBński, któ- 
remu akt oskarżenia zarzucał, iż w lipcu 
ub. roku skradł na szkodę rzeźnika p. Ba- 
limtskiego, około funta kiełbasy. Sąd po 
naradzie skazał Kolińskiego na rok cięż- 
kiego więzienia, pozbawienie praw obywa 
talskich na przeciąg 5 lat i dopuszczenie 
nadzoru polscymego. Oskarżony wyroku 
nie przyjał. Sud zarządził natychmiastowe 
aresztowanie. W tej chwili oskarżony po- 
wstawszy z mieta, demonstracyjnie o- 
świadczył, iż można go na miejscu roz- 
strzelać, ate dobrowolnie nic pozwoli się 
odprowadzić do aresztu, gdyż czuje się 
niewinnym i uważa natychmiastowe apesz- 
towanie za nieuzasadnione. Gdy kilku 
wożnych usiłowuło przemocą wyprowa 
dzić oskarżonego do aresztu, Koliński rza- 
cit się na ziemię i zaczął stawiać rozpaca- 
licy opór, następnie dostał konwulsyj i 
przeraźliwie zaczął krzyczeć. Cała ta ste- 
na wywarła na oheenych okropne wraże- 
ne, 


„KORJER ZACYFWNAM", — pontedziałek 78 Niero 10% rokn 


Biede, chore dzieci ma Świeiem powietrz, 


KOLONJE DZIECIĘCE CZERWONEGO KRZYŻA W ROKU 4926, 


W województwie Śląskiem można odróż 
nić dwa rodzaje kolonij dziecięcych, ko- 
lonje stojące pod madzorem Urzędu woje- 
wódzkiego i kolonje mie poddane kontroli 
wjowództwa. Pierwsze prowadzi w poro- 
zumieniu z województwom Polski Czer- 
wony Krzyż. 

Czerwony Krzyż wysłał w czasie od 15 
listopada 1925 do 14 grudnia 1926 2144 
dzieci, mianowicie 961 chłopców i 1188 
dziewcząt w wieku od 5 do 16 lat do ko- 
Jonij leczniczych i odpoczynkowych. Z 
nich tylko TT było umieszczonych prywat- 
nie, mie w zakładach. 

Pomiędzy dziećmi było katolików 1966, 
ewangelików 124, żydów 54, Polaków 
1780, Niemców 355, uczniów szkół po- 
wszechnych 1889, szkół średnich 219, 
dzieci nieszkolnych 36, dzieci ze stanu 
robotniczego 1338, siarót i pólsienót 524, 
dziec: urzędników 149, dzieci mzemieślni- 
ków i drobnych kupców 133. Z powyższej 
iłości przypadło na Katowice-miasto 34 
dzieci, na Katowice-wieś 666 dzieci, ma 
Król. Hutę 245 dzieci, na powiat Lubłi- 
niecki 10 dzieci, na powiat Pszezyński 58 
dzieci, na powiat Rytateki 126 dzieci, na 


powiat Świętochłowicki 280 dzieci, na po- 
wiat Tarnogórski 87 dzieci, na powiat 
Bielski 282 dzieci, na miasto i powiat 
Cieszyn 47 dzieci. 

Dzieci były podzielone na 32 kolonje, 
z których było leczniczych 21, a 11 odpo- 
czynkowych. 

Stan zdrowia dzieci był dobry. Prawie 
wszystkie dzieci na wądzs przybrały. Prze 
ciętnv przyrost na wadze wynosił 2.600 
kg. U dzieci, któro przebywały na kolo- 
njach leczniczych w Rabce przez trzy mije- 
siące porą zimową 1925-26, zauważono 
nawet zwiększenie się wzrostu o kilka cm., 
kąpieli solankowych wydano 18.187. 

Koszta utrzymania dzieci na %olonjach 
pokryte zostały przez ofiarność społeczeń- 
stwa i subwoncje władz wojewódzkich i 
komunalnych oraz instytucyj i przedsię: 
biorstw prywatnych. Wszystkim, którzy 
przez swą pracę lub przez poparcie finan- 
sowe umożliwili wyjazd na kolonje tak 
miolkiej ilości dzieci, składa się ną tem 
mejscu szczere podziękowanie. Jesteśmy 
przekonani, że społeczeństwo nie odmówi 
pomocy i w roku bieżącym na akcją kolo- 
nij letnich. 


Tragiczne przejścia Wynraw naniowyti. 


Prasa rosyjska wymienia szczegóły tra- 
gicznych pazejżść wypraw naukowych, które 
wyruszyły z Taszkientu w głębie pustyni 
Kara-Kum ku granicy Afganistany. Pierwsza. 
wyprawa techniczna miała zbadać możliwość 
przeprowadzeniu transkaspźjskiego kanału 
przez pustynię, który miał ciągnąć cię od 
rzeki Amur-Darja w odległości 300 kim. od 
granicy -Mfganibtanu przez całe jego teryto- 
rjum i 
piaszczyste stepy pustymi aż do Taszkientu. 


Druga wyprawa geobotaniczna, na której 
czele stał prof. Dubianski, miała zbadać to- 
ren piaszczysty. czy nadawałby rię do ho- 
dowli bydła. Ekspedycje te zdołaly wpraw- 
dzie wypełnić poruczone zadania, lecz w dro- 
dze powrotnej członkowie wyprawy musieli 
przechodzić okrutne męczurnie. Pierwsza eke- 
pedycja wracała obładowana hogatym mate- 
rjałem, gdy w oddaleniu mniejwięcej o $0 
kim. od Oazy i rzeki Murgabu 

- 


zaczęły wyczerpywać Się skromne zapasy 
wody. 

Brak przezorności w tym kierunku stal się 
powodem pierwszego nieszczęścia wyprawy. 
Po naradzie postanowiono poda .e się na 
dwa oddziały, z których jeden zmieniwszy 
kierunek, wyruszył na poszukiwanie żródła 
w pustyni uwidoczniouego na mapie w odle- 
glości mniejwięcej 50 klm., a mniejszy od- 
dział z inż. Braitem miał pozostać na rozstaj 
nej drodze, oczekując powrotu towanzyczy. 
Dla zaspokojenia pragnienia pozostawiono 
mniejszemu odziałowi szezupły zapas wody, 
slarczący 

zaledwie na kiłka dni. 
"Tymczasem na trzeci dzień dowiedziano się, 
że część ekspedycji, która wyruszyła na po- 
szukiwanie źródła, napadli w drodze baqdyGi 
i obrabowal; doszczętnie wszystkich uczostni 
ków karawany. Mimo to czekano powrotu 
towarzyszy, lecz kiedy zaczęły padać ostat- 
nie konie z pragnienia, stracono zupełnie na- 
dzieję i postanowiono wyruszyć w kierunku 
rzeki Murgab. 
Zakopano w piasku wszystkie instrumenty, ` 
plany, rysunki t zdobyte materjały, poczem 
podzielono się rosztkami wody, każdy z 
członków ekspedycji otrzymał litrową bntel- 
kę, która miała wystarczyć na cały okres | 
podróży, wynoszącej około 80 kim. Oprócz 
wody posiadano jeszcze skromny zapas cu- | 
kru, kilka Konserw, suchary i czekolade. Ze 
względu na niebywale Osłabienie uczestników 
wyprawy i ogromny skwar  podróżowano 
tylko nocą, co tak dalece wszystkich oula- 
biło, że już w ciągu nastepnego pochodu o- 
puściły kompletnie wszystkich siły i porzuco 
no po drodze wide najkonieczniejszych 
sprzętów, a wreszcie większą. część żywności. 
Tymczasem 


upał wzmagał się coraz bardziej 


i pragnienie dokuczało wyprawie w niemo- 
żliwy sposób. Przechodzono tem większe mę- 
cząrmie, że mimo posiadania. wady, nie można 
było jej pić w obawie utrady nader szczupłe- 
go je: zapasu. Przed skutkami straszliwego 
gorąca uwzeetnicy zakopywali się w piasku; 
tak, że pozostawiomo tyiko wolny otwór dla 
zaczenpnięcia powietrza i dla oczu. Ponieważ 
porzucona po drodze wszelkie narzędzia, 
przeto musiano rękami 


żłobić rowy w rogpalonym terenie. 


Jeden uczestnik ekspedycji, nie mogąc 
znosić nadal męczarni, chciał popełnić samo- 
bójsiwo, lecz nie mógł tego dokonać z hraku 
jakiegokolwiek przyrządu. Wreszcie zdecyda 
wano się na ostatoczną próbę i puszczono 
z wiatrem strzępy garderoby, spodziewając 
się, że uiożo jakaś ciągnąca karawana za 
śladem tym pospieszy z ratunkiem. Nadto 


rozrzucomo skrawki papieru 
z napisem: „Ratujcie nas, — znajdujemy 
się o 60 klm. od rzekł Murgab, w kierunku 
połuduiowo-wschodnim — nie mamy kropli 
wody". 

Istotnie piątego dnia zobaczono małe po- 
czątkowo punkciki, które coraz bardziej zbli- 
żały się upadającym z znużenia uczestnikom 
wyprawy. Była to część oddziału, która wy- 
ruszyła po wodę i po wielu przygodach. 
zostawiwszy w puetyni połowę towarzyszy, 
dotarła do źródia. 

Po zaspokojeniu pragnienia 
ruszóno do odwrotu, lecz na skrzyżowaniu 
nie zastaqo oczywiście uczestników oddziału 
int, Braita. Wyruszono więc natychmiast 
na ratunek, kieru'ąc się śladami, pozostawio- 
nemi przez zbłąkanych towarzyszy w piasku. 
W ten spoaób ocalono towarzyszy od niechyb 
nej śmiorci. Złączone oddziały dotarły wresz- 
cie do rzeki Marbu, gdzie zastały ucfestni- 
ków wyprawy geoboianicznej prof. Duhiań- 
skiego. Tutaj dęwiedziano się, że ekspedycja 
ta również przechodziła bardzo ciężkie ko- 


i leje. Najpienw napadli ją bandyci pustynni, 


zabrali wszystkie instrumenta, rysunki, pła- 


ny, żniszczyli zbiory, odebrali zapas wody i * 


żywność, tak, że w nielepszych warunkach 
niż oddział Brata musiano odbywać dalezą 
podróż. 

Ocalenie zawdzięczali napotkanej karawanie, 
która podzieliła się z niem: wodą i żywnoś- 
cią. 

Ekspedycja przekonała się, że projekt prze 
prowadzenia kamału przez pustynie narazie 
nie ma żadnych widoków powodzenia i ze 
względu na kolosalne tego rodzaju przed- 
cięwzięcia musi być odłożony na czas nie- 


| ograniczony. 
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Każdy grosz, oddany na 


do rozwoju polskiej floty powietrznej. 


L.0.P.P., przyczynia się 


„BIAŁE NOGE”. 


| W króle 
Polacy poza Polską. 


KU CZCI ŚP. KS. ARCYB. CIEPLAKA. 


W Passaic, w stanie New Jersey, stara- 
niem miejscowej kolonji polskiej odbyło 
się nabożeństwo żąłobne, połączone z od- 
słonięciem tablicy pamiątkowej, umieez- 
czonej w prezbyterium miejscowego koć- 
ciola, a wykonanej z marmuru kararyj- 
skiego, nad którą wznosi się piękne po- 
piersie bronzowe ks. arcyb. Cieplaka. Na- 
pis na tablicy marmurowej brzmi: 

„Węczennik. wyznawca ks. Jan arcybi-, 
skup Cieplak, pierwszy arcybiskup wileń- 
ski, urodzony 17 sierpnia 1885 r. w Dą- 
browie Górniczej w Polsce, zmarł 17 lu- 
tego 1926 r. w parafji Matki Bożej Różań- 
cowej w Ameryce, w miejscowości Pas- 
saic, w stanie News Jersey. W obronie 
wiary świętej i polskości nje uląkł się wo- 
bec wyroku śmierci, ani wobec więzienia 
bolszewickiego, pozostał wiernym religii 
swej i ojczyźnie. Westchnijcie za jego du- 
szą, 

Podczas uroczystości obecni byli bar- 
dzo licznie księża okoliczni oraz miejsco- 
we towarzystwo amerykańskie i tłumy 
ludu polskiego. 
amn 


„ Wieści z Rosji. 
NIEZWYKŁA DŁUGOWIECZNOŚĆ. 


Sowiecka komisja wyborcza w powiecie 
Włazicemskim zarejestrowała wypadek nie- 
zwykłej długowieczności. wciągając do listy 
wyborców 130-letniego Mikołaja  Ulitienko- 
wa. Ten niezwykle sedziwy człowiek jest 2 
pochodzenia i zawodu rolnikiem. Całe swa 
długie życie spędził w rodzinnej wsi, którą 
opuszczał dwa razy w Życiu: udając 6ię raz 
za ewojej młodości do Kijowa i po raz drugi 
do Smoleńska. Był to jedyny w życiu starca 
wypadek, kiedy podróżował koleją. Wazy- 
stkio dzieci Ulitienkowa dawno zmarły, tyje 
jedynie najnładsza córka jego Helena, Któ- 
ra liczy obecnie 86 lat. 


WOSŁAWNEJ W ROSJI 


W ciągu ubieglago tygodnia dokonały 
władze sowieckie ponownych masowych 
aresztowań wśród duchowieństwa prawo- 
uławnego w Moskwie. Liczba, aresztowa- 
nych sięga 100 osób. Większa część ma 
być deportowana do obwodu Jakuskiego. 
Prócz tego przygotowuje rząd sowiecki 
wydanie nowego dekretu, zwalczającego 
rosyjską cerkiew prawosławną t zwa 
„Tichomowską”. 
wwa mszę mi rz" Rp O 


Rzeczy ciekawe, 


CO PISZĄ PISMA JAPOŃSKIE O PRZY- 
CZYNACH POWSTANIA NA JAWE 
I SUMATRZE. 

Praca japońska widzi prawdziwą przy- 
czynę niedawnych powstań na Jawie i Su- 
matrze w nieludzkiem obchodzeniu się z ro- 
botnikami kopalń cyny w Savah 1 Leento. 
Do pracy w kopalniach werbowano robotni- 
ków. ze wezyctkich zakątków archipelagu, 
obiecano im wysokie płace i dobre obcho- 
dzenie się. Później jednak ci ludzie, w wię- 
kszości wypadków analfabeci, epostrzegii, że 
oszukano ich, pod każdym względem, mia- 
nawicie redukowano im płace, obchodzono 
cię z nimi brutalnie, karano ich za chęć wy- 
dostania się z tego piekła — jednem słowem 
stawali się oni z najętych robotników niewal- 
nikami. .„Nieludzkość białych“ — pisze Oea- 
ka Mainicki i Kobe Herald, — epotkała się 
z barbarzyństwom tubylców, którzy w nit- 
ludzki sposób mścili się na dozorcach, ni- 
szczyłi plantacje, przecinali druty telegra- 

ficzne i wyrywali szyny kolejowe. 


KOMIN WYSOKOŚCI 120 M. 

Tej wysokości komin, niezaprzeczenie naj- 
wyżezy w Świecie, zbudowano teraz w Kana- 
dzie, w hucie cynkowej. Wysokość tak znacz 
na została spowodowana tem, że trzeba było 
zapewnić palenisku odpowiedni ciąg oraz, co 
dla ludzi było ważniejeze, usunąć gazy na 
taką wysokość, by ich wpływy trujące nie 
dawały się we znaki otaczającym roślinom 
i zwierzętom. Komin ten zbudowano z żela- 
zobetonu; obliczony on jest w ten sposób, 
by móc wydalić w ciągu minuty 18200 me- 
trów sześciennych gazu o średniej ciepłocie 
180 stop. Średnica komina u podetawy wy- 
nosi 8 i pół metra, a u wierzchołka 63 me- 
tra, 


r 


4, 


! Charles Higham, znany angielski król reklamy 


który podczaa wojny światowej kierował propagandą za 
i werbowaniem rekrutów, oświadczył: - 


„Mimo rozwoju wszelkich t. zw. nowych sposobów 
„rekl-my zapomocą filmu. plakatów, radjo i t.d., 


„najszybszym, uajtańszym i najskuteczniejszym 
„Środkiem reklamy bvłyv i pozostaną ogłoszenia 
„w gazetach * 


Decyduje tutaj atoli kwestja: jak ogłaszać. Wszołka 
reklama bowiem, nie przeprowadzona celowo, jest—b e z- 
celową. Drogę do prawdziwie celowych i skutecznych 
ogłoszeń, t.j. takich, które przysparzają nową klijentelę a 
pomnażają obroty, wskaże nasze fachowe Biuro Ogłoszeń. 
Słażymy sumienną, na dokładnej znajomości wszelkich 
sposobów reklamy opartą, fa ch o wą poradą. Nietylko 
przeprowadzamy, lecz obmyślamy i proponujemy takie 
sposoby reklamy, które do zamierzonego celu najprędzej 
prowadzą. Dostarczamy oryginalne przez polskich ry- 
sowników wykonane i do polskich warunków dostoso= 
wane projekty rysunków bezpłatnie, a gotowe ry- 
sunki, klisze etc, po cenie kosztów własnych. Źlecone 
ogloszenia wykonujemy najstaranniej, zadowalniając się 
fietylko oryginalnemi cenami bez wszelkiej podwyżki, 
lecz potrącająe pozatem klijenteli naszej rabaty. 
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„KURIER ZACHODNI“, — porfedzialek 28 lutego 1937 roku. 


Sr. 58. 


ADAM HESSE 


Sosnowiec, ul. Orla it 


Telefon 4-53 
—gp— 


Przedsięiarstaa blacharsko - tekarskie 


przyjmuje wszelkie roboty w za- 
kres błacherstwa i dekarstwa wcho- 
dzące z materjałów własnych 1 po- 
wierzonych. Posiada na składzie w 
dużym wyborze wanny, nasiadów- 
ki i wanienki dziecinne oraz latar- 
nie powozowe. 
Specjalność: krycie dachów błachą, | 
dachówką i tekturą smołowcową. 


Konserwacja dachów — 1219- 6 — Ceny konkurencyjne, 


ks ą | 


w en 


W. GRAJCAR, Sosnowiec 


Modrzejowska 15 Te:eton nr 6-.6 


Jawiadamia, iż już nadessły wiosenne okrycia damskie i kostjumy, 
oraz poleca w wiełkim wyłorze towary manufakiurne. 


Firanki, kapy, gobeliny, aksam ty. 
Jedwabie, wełny, plusze i płótna. 
Specjalny wybór materiaów męszich: kamgarny ubra- 
niowe, smokiugowe. spodniowe. 
Gabardiny oficerskie i na palia. 1186-3 


Sprzedaż za gotówkę i NA RATY na bardzo dogodnych warunkach, 


] Km t00 sztuk sadzonek 

drzewek owocowych 
Wiadomość w Administracji 
„Kurjera Zachodniego“ w So- 
S1IOWCU 1189-3 


namena ane 0an 


o aiii., m Eira 
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i Posady i prace. 
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chmistrz-korespondent, a diugoie- 


ELET A - inią praktyką, władający kilkoma 
NE | językami — specjałność niemiecki — 

Polak, oficer rez, wdowiec dzietny, 

a a - AZ 22 uciekinier z bolszewickiej niewoli po- 

E ca - szukuje odpowieduiej posady. Łaska- 


we z ioszenia pod „xutyna* do admi- 
mistracji Kurjera Zachodniego w Sos 
nowcu 1zU5=3 
SP Akc. „W, Fitzner i K. 
Gamper“ w Sosnowcu po- 
szużu,e miodego STENULYPiSTĘ 
lub SVENUTYPIOTKĘ, ze ścednieni 
wykształceaiem, piszącego (4) bar- 
dzo biegie na maszydie, ze steno» 


WiĘKSZA HUTA 


reflektuje na wykwalifiko= 
waną siłę w pracy biu- 
rowej, 


z 
mmm 


oraz w korespondencji, bie- 
gle piszącą na maszynie. 


„Ktęni* sa stosuwane 
trzy chorobach Żołąd- 


Gamper“ w Susaowcu. Uferty nie- 


stracji „Kurjera Zachodnie i 
uzwględnione pozostaną bez odpo- 
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ka, kiszek,obstrukcji wiedzi. 
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spojrzała na lody Mary. Światło latarki padało wprost na twarz. 
niepodobną do twarzy pni Rayne. Zniknęły szpetne okulary. na- 
wet kształt noca zdawał się inny. Ku lady Mary wznosiła sie 
twarz osoby miodszej znacznie od pani Rayae'i pełnej uroku. 

_ Przed tem spojrzeniem colnęła się moja macocha z rozdziera- 
jacym krzykiem. jakby duszy potepionej. Podniosła się z kołan; 
młotek i gwoździe wysunęły się z jej zmartwiałych rak. 

Kobieta. którą zwałam panią Rayne. a która się tak dziwnie 
mmieniła, podnicsła sie również i postąpiła w Skad za cofającą się 
lady Marv, w miłczeniu, straszliwem niż jakiekolwiek słowa. 

— To ty —ty, Heleno? — głuchym szeptem wyrwało sit 
pylanie z ust. lady Mary. 

A wówczas, ta druga. przemówila głosem dziwnym. jakby z 
oddali płynącym: 

— (oś uczyniła z dzieckiem mojem? 

Postąpiła jeszcze krok, fala złotawo tóniących włosów siyna- 
la na jej szczupłe ramiona, okryte czarną suknią. a gdy lady Ma- 
ry cofała się. jakby pragnąc ujkć przed nią, wyciągnęła przed sie- 
bie szezupłą. biala rekę. 

Roziegł się krzyk. pelen nieludzkiego przerażenia, gwałtowny 
ruch wetecz i zanim zdołałam pojąć co się stało, lady Mary wpadh 
w odsłonięty otwór wejściowy i staczała się z głuchym loskotem 
po kamiennych stopniach 

— Ach! cóżem zrobila! abiłam ją! — wyłazykawła wtedy 
kobieta o białej twarzy i rozpuszczonych włosach. Podbiegłam ġo 
niej, chwytając ją za rękę. Ale ona nie patrzyła na mnie, Oczy 
jej starały się dojrzeć cokolwiek w ciemnyin kwadracie otwotu. a 
zimna ręka bezwładnie w mojej spoczywała. 

— Kto pani jest? proszę mi wyHomaczye, — malegałaui. — 
blaeczeg e 

— Cicho! cicho! O! Boże! Czyż przez nią stałaun się mor- 
derczynią? — rozpaczliwie załamała ręce. 

— Pani mnie chciała uratować i pani nie wiedziała, że ona tam 
wiradnie. — rzekłam uspokajająco. — 

— Prawda. że ciebie musiałam ratowąć, — powiedziaia ber- 
dziej już naturalnym głosom. — Może wreszcie ona żyje — dej 
Boże. Jakkolwiek złą jest. morderezynią w zamierzeniu. ne ch 
łam jednak. aby tak się stało. — 
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— Ależ kochanie. obiecałaś być mi posłuszną. a teraz niema 
craen na tłomaczenia. Przysięgam ci. że gdybym nawet nie miała 
noża przy sobie, byłabym bezpieczną. Jest pewna tajemnica — 
nie nadszedł jeszcze czas, abyś ją poznać mogła — która obez- 
wladni go, gdy tylko powstane i jedno słowo mu rzeknę, Zaużaj 
mi, Ewo, to jedyna droga ratunku, inaczej zabije cię ten człowiek, 
a wówczas na kolumnach błagać go będę. by i mnie życie odebrał. 

Żywym ruchem pehnęła mnie w stronę gdzie otwierała Bię 
klapu. SHa przekonania brzmiąca w jej słowach udzielida mi sie: 
czułem. że usłuchać muszę. 


— Skul się na lze, tam gdzie stoisz, — rzekła, — Są- 
dze. mam nadzieję, że wchodząc, nie będzie twarzą do ciebie zwró- 
cony. Pamiętaj: z chwilą gdy się odwróci. aby dojść dy siemmika. 
wywi się na schody. Jeżeli w pokoju pod tym zastaniesz panne, 
Cade, to musisz... — Słowa zamarły na jej ustach. Reka, która 
<cjskałam kouwulsyjnie. drgnęła i stała. się nagle zimną. 

— Cieho! — szepnela. — już idzie! Słychać kroki no 
schodach. 

Znów pchneła mnie lekko i juź nie było jej przy mare. Jak- 
kolwiek nie w ciemnościach dojrzeć nie mogłam. wiedziałam, że 
zajeła moje miejsce na siepnikn. Posłyszalim w tym kierunku kål- 
ka stłumionych szmerów, poczem wszystko ucielło. Drząca cala. 
skubiłam sie w miejscu gdzje mnie umeeścHa. a krew zdawała sie 
zaatygać w mych żyłach, 

Powoli, cicho. podnosiła się klapa. Początkowo rozległ się 
lekki trzask, potem nie już słychać nie bylo. ałe przez coraz har- 
dziej rozszerzającą się szperę ukazywało się światło. 


Po chwili, w promieniu tego światła, zobaczyłam rękę pod- 
trzymującą klapę, — była to ręka kobieca. Pani Rayne pomyliła 
zię zatem, to nie Graeme przychodził. 


Teraz ukazała się głowa i jakkolwiek, stosownie do przewi- 
dywań pani Rayne, twarz tej kobiety byla odwrócona odemmv. 
jodezas gdy cieho, ostrożnie, wstępowała na schody. jednak po 
malam ją natychmiast. To lady Mary sama, przychodziła doko 
nać dzieła. które nplanowała. 8,04, Ea 

Zatem wyjazd jej był udany. lub też powróciła: w lej chwili 
głównie obchodziło mnie to, że, niestety, z nią sumą. a nie z kim 
nym, miałam mieć do czynienia. Edward Graeme był zapewne 
silniejszym fizycznie od uiej, ale nie posiadał sai w połowie te; 


Tajemnica Poenurego Dworu mw 


57, 
ys ssa ę 

— (Wa jes! morderezynią! — zawołałam. — Zabiła oje mewo! 

Piekne oczy. które dzisiejszej nocy po raz pierwszy uj > iiin 
wpatrzyły się we mnie ze zgrozą. 

— Czy wiesz? — wyszeptała. — Powna jesteń? — 

— Czytałam list jego. w którym własnoręcznie to stwierdz . 

— A wiee dosięgła. ją mściwa ręka Nemezis i pchnęła w ia 
ciehBrOŚĆ — uje nie moja. nie. Pójdźmy. kochanie moje. za długo 
trzymam cię już drzącą. wobec tego, czego cofnąć nie można już. 
Jesz'ze ci grożt niebczpieczeństwo. Śą inni jeszcze wrogowie w 
tem domu, którzy — chodź, pójdziemy. — 

. „A » 
Łagodnie skierowała mnie ku schodom. podnosząc z podlogi Ie- 
tarkę i oświetlając zekcie. P 

— Nie mogę, — jeknęlam, — tam ona będzie, może zabita. 
Q! widzi pani? krew jest na stopniach. 

— Pójdę pierwsza. — rzekła, — a ty za mną. Wszak nie %0- 
weaniesz cama w tem strasznem miejsc. — 

Światło latarki przemknęło po podłodze celki i dojrzałam le- 
jace na ziemi. przy sienniku, białe włosy — perukę, która była 
częścią przebruma pani Rayne, nauczycielki śpiewu. Nie było 
czaki na daksze pytania. , 

Lękliwie schodziłam ze schodów. starannie omijając krwawe 
jAdamiy, które, poczynając od szóstego stopnia, znaczyły ślad spa- 
dającego ciała. s a Lys” 

Schody. wąskiem przejściem między dwiema ścianami. spusz- 
cnały się niemal prostopadłe w dół, etanowiąc zapewne przedłu- 
żenie tajemnego przejścia, które zwiedzilim w dzień mego przy* 
we 

Nie widziałyśmy z początku co zastaniemy u stóp schodów, 
ale wkrótce drgmęłkun, poełyszawszy stłumiony okrzyk mej towa- 
rmyezki. 

— Czy ona — nie żyje? — wyszeptałam trwożnie, widząc pa- 
nią Rayne schyloną nad nieruchoma postacia. o długich, rozrzu- 
conych w nieładzie. kruczych pasmach włosów. 

Owszem, żyje — oddycha. Dzięki Bogu za to! — 

Podeezłam bliżej, wpatrując się jak urzeczona w tę. jakby 2 
wienia wykutą. złą. a iaką piękną:twarz, po której i ukryte pod 
żawłmą suknią, ale drugie wyciągniete aż ponad glowę. z dłonią 
rozwartą. krwawiącą również. Gdyby wszystko bylo poszło pu- 


ANAMLDZIE! NIE OPUSZCZAJ MNIE! 


— Zdaje mi se. że jestesmy uratowane. — szepnęła moja 19- 
warzyszka, Przybył ktoś, przed kim również chcą ukryć ober- 
ność kidy Mary, Powiedzą mu. że wyjechała wraz z tobą. Ale 
któżby przychodził w nocy? Tylko ktos komu hardzo na włado- 
mościąch zależy, Czy wiesz o kim mysłę? — 


— Domkd, — szepoełam z bijącem sercem. 


— Tak. pewna tego jestem. Poczeiwa pani Trout przypusz- 
czam odszukała go i powiedziała. że tn jesteśsi w jakiem niebez- 
pieczeństwie. Ach! dziecku moje. dzięki Bogu! Zdaję mi sie. że 
wystarczy nam zejść do hallu, aby nareszeje mie potrzebować sie 
już niczego obawiać. : ue 4 E 


Gdy ucichł jrź odgłos kroi Graento. posunęłyśmy się, oi- 
DEA stąpając. znów w stronę schodów. Potem w milczeniu, rẹ- 
ka w rękę, schodzilyśmy wolno po zakrętach schodów, ji pelne 
nadziei, a czując jeszcze dreszcz trwogi. d- 


2 dołu widać było światło, zbliżałyśmy się doń coraz bardziej. 
Teraz już, same przez nikogo nie dostrzeżone, mogłybny wilmieć 
hall, v e -v F . *.- 


Duża łampa RZA przy zakończeniu rzeźbionej porę- 
czy schodów, oświecala trzech meżczyzn, stojących przed komin- 
kiem. n s „JUL. d 

Jednym z nich był Edward Graeme, drugi nieznajomy w mun- 
Jurze policyjnym, a w trzecim. chociaż był odwrócony odemnie 
„ radościu bezgraniezną, która mną całą wstrząsneła, poznałam 
«r Donalda Howarda. 


„> i 


Graeme. tonem szlachetnego oszcz "=. -igi 
zwracając sie do megg narzeczonego: 
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długi jej myśli, ta krew na jej ręku, miala być moją krwią. Tak, 


wiem, że gdyby się plan jej powiódł, byłaby starannie, z wdzię- 
kiem, zmyła plamę i wydała stanowcze, jasne rozporządzenia 
gdzie moje szczątki mają być uprzątnięte. Pochow anoby mnie 
może pod świerkami, których szum żałosny dla niej jednak nie 
Ma mnia stanowił ostrzeżenie. 

— Nie patrz na nią! — szeptała pani Rayne, — bo cię w 
snach twoich prześladować będzie ta twarz złowroga. Pójdź za 
inną, znam drogę, jest tylko jedna. Możżemy jeszcze spotkać 
Uiraema. lub pannę Cade, a wówczas niech nam Bóg dopomoże, bo 
dobrowolnie nas oni nie przepuszczą. — 

— Więcej się boję jej niż jego, Paward Graeme to %chórz. 
Myslę jednak, że pani przestraszy ich w ten sam sposób œo tamtą — 
vkrąpną kobietę. — 

— A! nie wiem. Lecz chodź, nic nie zyskamy, czekając. — 

I raz jeszcze spojrzawszy wstecz, pani Rayne postąpiła kiłka 
kroków wąskiem przejściem i nacisnęła sprężynę ukrytych drzwi, 
które otworzyły się z owym lokkim, charakterysty cznym, znanym 
mi już trzaskiem. 

Przeszłam za moją towarzyszką i znalazłam się w pokoju nad 
tym, który zajmowałam — w pokoju z komodą. 

— Widzisz. przeznaczono ci samotny pokój wieżowy na miesz- 
kanie, gdyż zawsze zamierzano w odpowiedniej chwili odwiedzić 
cię podczaj twego suu, a w tym pokoju wszystko co im było po- 
trzebne zostało przygotowane. Od pierwszej chwili lękalam sie o 
ciebie. Następnie, pod wpływem nieprzewidzianych okoliczności, 
umieszczono cię w jeszcze bardzej ukrytem niedostępnem miejscu, 
niż te, pierwotnie dla ciebie wybrano. — 

Cicho zeszłyśiny schodami; gdy już stalvémy przed ścianą wy- 
lużoną dęboweni taflami, kryvjącemi ostatnie drzwi tajemnegu 
przejścia, pani Rayne zatrzymała się, kladąc palec na ustach. 


— Być może, — rzekłą cicho, -— że oboje wspólnicy bu czeka- 
ją aby się dowiedzieć: czy lady Mary dopełniia miary swych zbro- 
dni. Nacisnę zlekka sprężynę i wyjrzę przez otwór. Niespodzia- 
ne zjawienie się moje wywoła zdumienie i z tej właśnie chwili mu- 
simy korzystać. aby się ratować ncieczką. Pamiętaj, cokolwiek- 
by się zdarzyło trzymać się mnie blisko, ale gdy raz znajdziemy się ` 
poza domem zapomnij o mniec: myśl tylko o swojem niebezpieczeń- 
stwie i © Leni. Że ty koniecznie musisz się ratować. — 

Vśeisncia miie gorączkowo, jakby się obawiała, że mnie już 
uie ujrzy, poczem tacisneki sprężyme i usuięla głowe w rozszerza- % 
jący siĘ utwor: 
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długi jej myśli, ta krew na jej ręku, miala być moją krwią. Tak, 


wiem, że gdyhy się plan jej powiódł, byłahy starannie, z wdzię- 
kiem, zmyła plamę i wydała stanowcze, jasne rozporządzenia 
gdzie moje szczątki mają być uprzątnięte. Pochow anoby mnie 
może pod świerkami, których szum żałosny dla niej jednak nie 
la mnia stanowił ostrzeżenie. 

— Nie patrz na nią! — szeptała pani Rayne, — bo cię w 
snach twoich prześladować będzie ta twarz złowroga. Pójdź za 
inną. znam drogę, jest tylko jedna. Możżemy jeszcze spotkać 
Uiraema. lub pannę Cade, a wówczas niech nam Bóg dopomoże, bo 
dobrowolnie nas oni nie przepuszczą. — 

— Więcej się boję jej niż jego, Paward Graeme to %chórz. 
Myslę jednak, że pani przestraszy ich w ten sam sposób œo tamtą — 
vkrąpną kobietę. — 

— A! nie wiem. Lecz chodź, nic nie zyskamy, czekając. — 

I raz jeszcze spojrzawszy wstecz, pani Rayne postąpiła kilka 
kroków wąskiem przejściem: i nacisnęła sprężynę ukrytych drzwi, 
które otworzyły się z owym lekkim, charakterysty cznym, znanym 
mi już trzaskiem. 

Przeszłam za moją towarzyszką i znalazłam się w pokoju nad 
tym, który zajmowałam — w pokoju z komodą. 

— Widzisz. przeznaczono ci samotny pokój wieżowy na miesz- 
kanie, gdyż zawsze zamierzano w odpowiedniej chwili odwiedzić 
cię podczaj twego suu, a w tym pokoju wszystko co im było po- 
trzebne zostało przygotowane. Od pierwszej chwili lękalam sie o 
ciebie. Następnie, pod wpływem nieprzewidzianych okoliczności, 
umieszczono cię w jeszcze bardzej ukrytem niedostępnem miejscu, 
niż te, pierwotnie dla ciebie wybrano. — 

Cicho zeszłyśiny schodami; gdy już 3tałyśmy przed ścianą wy- 
lużoną dęboweni taflami, kryvjącemi ostatnie drzwi tajemnegu 
przejścia, pani Rayne zatrzymała się, kladąc palec na ustach. 


— Być może, — rzekłą cicho, -— że oboje wspólnicy tu czeka- 
ją aby się dowiedzieć: czy lady Mary dopełniia miary swych zbro- 
dni. Nacisnę zkekka sprężynę i wyjrzę przez otwór. Niespodzia- 
ne zjawienie się moje wywoła zdumienie i z tej właśnie chwili mu- 
simy korzystać. aby się ratować ncieczką. Pamiętaj, cokolwiek- 
by się zdarzyło trzymać się mnie blisko, ale gdy raz znajdziemy się ' 
poza domem zapomnij o mniec: myśl tylko o swojem niebezpieczeń- 
stwie i 0 teni, Że ty koniecznie musisz się ratować. — 

Vśeisncia miie gorączkowo, jakby się obawiała, że mnie już 
wie ujrzy. poczem kacishęji sprężyne i usunęła głowe w rozszerza- % 
jący siĘ utwor: 
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— Nikogo niema tutaj! — zawołała radośnie, opuszcz$jac de- 
bowe tafelki. 

5 Weszłyśmy obie do pokoju, który tak medawno zajmowałam. 

Zaslane łóżko było nieruszane, ale lampa paliła się jasno na stole. 
jak również świece na kominku. Na stole, obok lampy, stała kami- 
weczką z brandy: i szklanka, do połowy napelniona. W powie: 
trzu wnosił się siny obłok dymu z @ę gara. 

Widocznie ktoś przebywał w tym pokoju i przed chwilą dop'e- 
ro go opuścił. 

— Prędzej! prędzej! — nagliła pani Rayne i pośnieszyiam za 
ug, ku drzwiem, prowadzącym do głównej części domu. 

Zeszłyśmy schodami na galerję. okrążającą duży haft na dole. 
Tu było zupełnie ciemno, tylko latarka, która pan: Rayne wciąż 
niosła w ręku migotała słabym blaskiem. 

Obyż jak najprędzej zejść do hałlu i wymknąć się z tego do- 
mu! Już dochodzikśmy prawie do schodów, gdy niespodzianie 
poslyszałyśmy, że ktoś pędem wbiega na górę. 

Pani Rayne szybkim rirchem wysunęła się naprzód. ukrywa- 
jac mnie poza sobą. W tejże chwili ów ktoś wbiegając, potrąca 
ją gwałtownie i zatrzymując się. zdyszanym szeptem rozkazywa! 
szorstko: 4 

— Wracaj prędko i ukryj w tajemnem przejściu! Śpiesz się! 
Są na dole ci, co nie powinni wiedzieć, że jesteś tu w domu. — 

Pani Rayne uczyniła ruch jakby zamierzała się cofnąć, a Grae- 
me, (on to był bowiem), rzuciwszy Spiesznie owo ostrzeżenie, już 
zbiegał z powrotem. i 

Obie z panią Rayne domyśkłyśmy się z łatwością, że Graeme 
musiał postyszeć nasze kroki i sądząc, że to lady Mary. pospieszył 
uprzedzić ją o niebezpieczeństwie. 
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bowała na palcu czy koniec dostatecznie ostry.Wstrząsnął mną 
dreszcz niewymownej grozy. Wspomnialam wieczór no moim 
przyjeździe do Ionurego Dworu; wówczas to, w pokoju nad moim, 
widziałam ten miotek.i kilka tych wydłużonych szpilek. zastanawia 
lam się do czego służyć mogą. Teraz wiedziałam, a właściwie mia 
łam dowiedzieć się za chwilę. 


r. 3 ck p : k A 44 

Być może, jeżeli organizm ojea mego dlugo opieral się dzia- 

lanin trucizny, że jeden z tych cienkich gwoździ, użyty przez 
zniecierpliwioną żonę jego, przyśpieszył koniec. 


Nagle, gdy, wpatrzona, straciłam poczucie istnienia swej 080- 
by, prócz wytężonych, nieruchomie utkwionych oczu. wydało mi 
się, że to straszliwy scn, niemający z rzeczywistością nie wspól- 
nego. Gdybym się tylko poruszyć mogła znikłby ten obraz okrop- 
ny: Lecz nie byłam w stanie drgnąć nawet i mogłam tylko wpa- 
trywać się w główną postać tej jakby zmory sennej, w lady Mary, 
czyniącej z zimną krwią pewne przygotowanie. 


Szarpnęla za młotek, aby wypróbować czy jest mocno osadza- 
ny, poczem starala się zgiąć gwóżdź w palcach, ale pozostał rów- 
nie prosty jak przedtem. Dosłyszałam, że odetchnęk, jakby z za- 
dowoleniem. 


Cichy ten odgłos wystarczył, aby wyrwać mnie z transu w 
jakim bylam pogrążona. Gdy wysoka. ciemna postać przyklękia 
przy sienniku, nopół zasłonięta odemnie podniesioną klapą, nagle 
jak gdyby pękły okowy jakieś przykuwające mnie do miejsca. 
Krew gorącym strumieniem popłvnęia po żyłach moich i zerwałam 
się na równe nogi h $ | 


Lady Mary, pochylona nad leżącą postacią. umieściła koniec 
gwoździa tuż ponad malem uszkiem, wyglądającem z pod gęstwi- 
ny wijącvch się włosów. nie śnieżno bialych jakie miala pani Ray- 
ne, ale kasztanowatych ze złotym połyskiem, — takich jak moje. 


Otworzyłam usta, aby krzyknąć, ale głos uwiązł mi w gardle. 
Dlaczego pani. Rayne leżała bez ruchu? Co znaczyła zmiana 
barwy jej splotów? Jaka tajemnica w tem się kryła? Czy żyłą 
jeszcze! 

Tysiące pytań przemknęło mi przez głowę z taką błyskawicz- 
ną szybkością, że w zwykłym czasie byłabym zaledwie do trzech 
zdążyła zliczyć. | 

Zdumienie sparaliżowało moje ruchy, usiłowałam jeszcze po- 
konać je, aby krzyknąć zanim zdąże dosięgnąć boku tej, która. 
kochając, poświęcała się za mauc, gdy ona, odwracając głowę 


